
Rok 4 K alisz dnia 26 Grudnia (T Stycznia) 187f  r. M 2 .

Wschód słońca o godz. 8 m. 10 r.
Zachód „ „ 4 „ 3 w.
Długość dnia „ 1 „ 53.
Przybyło „ „ „ 15.
Wschód księżyca w e dnie.
Zachód o god. 1 m. 40 r.

Dziś SS. Lucjana M. i Teodora W . 
D. 8 „ Seweryna Opata.

„ 9 „ Marcjanny Panny.
C e n a  o g l o s a e ń t

za pierw sze 6 w ierszy kop 25; za 
każdy następny w iersz po kop. 3.

CB-AJSIETA. M I A S T A  K A L I S Z  .A. I  -TZEGi-O O K O I I C .
Wtorek dnia 9 stycznia 1873 roku.

Kaliszanin wychodzi 2 razy w tydzień t i we Wtorki i Piątki w południe.-C e n i*  U t i l U f t t m l u m  kwartalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę P Pw  ń;™demitha 
kop. 40, za odnoszenie p o ^ o p . 5 T J r  poi^lyńczy kop. « .  -  P r e n . a . n e r a t e  p r z y j m u j ą :  w Kaliszu: g łów ny kantor w drukarni wydawcy WL Hindemitha, 

miejscowe księgarnie,’oraz handel kolonjalny W. W ybrańskiego;- w Sieradzu księgarnia R u b in ste in a .- Artykuły nadsyłane zwracanem i me . ą.

R edakcja „K aliszanina,” równie jak  i k się­
garnie pp. H urtiga i M ittw ocha przyjm ują pre­
numeratę po rs. 6 kop. 75 na Album pam iątko­
we wielkiego astronom a Kopernika, które sk ładać  
się będzie: z albumu pam iątek , życiorysu  i m e­
dalu- D zie ło  to ma na celu  w ykazanie s ło w ia ń ­
skiej narodowości K opernika.

gistracie; —  kancelista  w ydziału  w ojenno-policyj- 
nego w rządzie gubernjalnym  Teotil Taranowski, 
na w łasne żądanie uw olniony od służby.

(D. G. K.)

W iadomości m iejscow e i okoliczne.

Od redakcji K aliszanina do Sz. rcdakcij 
innych pism .

Szan. redakcjom  z którym i dotąd redakcja K a­
liszanina odbyw ała zam ianę pism , proponuje ją  
uprzejm ie i w ciągu roku 1 8 7 3 . Jeżeli po w y­
sy łce  dwóch pierw szych numerów n aszego pism a  
nie otrzym am y w zajem nego w yw iązania się, to u- 
wużać będziem y takow e za odm owę zam iany i 
w skutek tego zaniecham y dalszej w ysy łk i.

Szan. redakcje, które nie m iały  z nam i zam ia­
ny pism, a życzą  jej, raczą się w cześn ie zg łosić  
z objawianiem tego.

„K aliszanin” regularnie w dniach w yjścia jest  
ekspedjowanynr, opóźnienia przeto lub niedocho- 
dzenie p ism a, nie są winą tak ani redakcji tego  
pisma, jak i jego  wydawcy.

Rozporządzeiia R ządow e.

—  W rządzie gubernjilnyra: podporucznik dy­
misjonowany F ranciszek  lo s tk iew icz , zaliczony do 
urzędników rządu gu b en ja łn ego  bez pensji; — 
kancelista m agistratu m. Konina W ład ysław  Tysz- 
kiewicz, m ianowany urzędiik iem  w tutejszym  Ma

=  S p ad ł znikom y pyłek  na olbrzym ią górę,—  
kropla wody w bezdenny Ocean, —  rok jeden  
w otch łań  ubiegłej w ieczności.

R ok! W praw dzie to b łachy punkcik w nie- 
skończonem  szeregu  czasów , ale ważny przedział 
w biegu życia. Obliczam y byt nasz na ziem i po­
d łu g  lat, a tych  lat nie przeżyjem  już tyle, ile 
przeżyliśm y! Jak ulotnym , jak  m ałym  —  więcej 
niż m ałym ;—  jakiem  nice3twem  jest rok, gdy s ta ­
niem  u jego  kresu! Ozem on rozróżnia się od ka­
żdego innego m arzenia? Gzem byliśm y, tern już 
me jesteśm y! Czego używ aliśm y w ciągu tego dwu- 
uasto-m iesięcznego snu, tego już nie używam y.

R ok nowy rozpoczyna się w m iesiącu styczniu, 
u starożytnych H ebreów , odpow iadał mu m iesiąc 
T e b e s ; u greków  n azyw ał się: dentors men, albo 
protos men. P od łu g  rachuby attyck iej przypadają  
pierw sze dw ie trzecie  tego m iesiąca na m iesiąc 
P ozejton, ostatn ia  */, na początek m iesiąca Gamel- 
jo n . W R zym ie zw a ł on się Januarius, otrzym ał 
nazw ę od bożka Janusa, k tórego św iątynia  w cza ­
sie wojny b y ła  otw artą , a w czasie pokoju zam - 
kuiętą. Opiekunką jeg o  była bogini Junoua. S ty ­
czeń ma pochodzenie etym ologiczne od słow a „ sty ­
kać” tj. od stykania  się starego roku z nowym. 
(M yśliw i inaczej to  tłum aczą). C zeskie i s łow ac­
kie: Ceden. Serbskie: podne m eszacztw o, Sacho- 
pni (poczynający), woziinski; karniolskie: prosenz, 
Janus, P roseniza; w indeliskie: sim ez, prosim ez, 
perwnik, now olietnik; kroackie: prossinecz, m ali-

hosichnyek; dalmackie: sieczan, szechen; bośn iac­
kie: siecjau, sieciagu, jenar, januar; ragazkie: sie- 
ciegni; sław iańskie: siesan i;— ruskie: genw ar, ja -  
nuarji; rossyjskie: Jauvar; niem ieckie: Jaeimer.^

—  Proces prasowy, w ytoczony K aliszan inow i 
o korespondencję z Konina, o którym  przed paru 
m iesiącam i podaną b yła  obszerna wiadom ość w ga ­
zecie „G ołos,” obecn ie ze w szystk im i szczeg ó ła ­
m i opisany zo sta ł w gazecie „R uskij Mir.”

— Przez p. X . b. ucznia konserw atorjum  bru­
kselsk iego, który przytem  k sz ta łc ił się pod k iero­
w nictw em  zuakom itego kom pozytora A ubera, p ro­
szen i jesteśm y o w ezw anie, czyby kto n ie  napisał 
lib retta  opery, do której p. X . dorobiłby m uzykę. 
Bliższej w iadom ości zasięgnąć można w redakcji 
K aliszanina.

— P P . w łaściciele  domów powinniby w ięcej 
zwTacać uw agi na sw oich stróżów, aby ci zm iatali 
z trotoarów b łoto  zbierające s ię  tam  codziennie  
w skutek  odw ilży .

—  N a album K opernika zap isa ł się w redakcji 
K aliszan ina  p. R aszew ski,

—  W  niedzielę, jako w w igilję N ow ego roku  
v. s., dane będą w klubie m iejskim  i wojskowym  
w ieczory tańcujące.

—  Lód na rzece, w skutek  c iąg łej odwilży i 
przygrzew ających prom ieni słoneczn ych , bardzo  
skru szał, i dziś ślizgaw k a po rzece m oże stać się  
niebezpieczną. R adzim y przeto rod zicom , aby  
swym dzieciom  w zb ron ili używ ania tej przyjem no­
ści, dopóki siln iejszy  mróz lodu nie wzmocni.

—  W czoraj i dziś przypadają św ięta  B ożego  
N arodzenia starego  sty lu .

—  Od 25 z. m. i r., przybyło do dziś dnia  
m inut 1 5 .

W  skutek  n iezw yk łego  ciep ła , pojaw iły się pącz­
ki  we w szystkich cukierniach kaliskich.

lin m
W KALISZU,

dodaniem «p|g« krtlów  tarczanycli;

historycznie przedstawił 

C. Biernacki.

(Ciąg drugi).

ordynacji m agistratu rtdzieckiej z r. 1564  
je s t wzm ianka o C elstacie niejscu starodawnem , 
na ktorem się odbyw ała strztlba. K ażdy m iesz­
czanin korzystający z  prerogatyw i opieki prawa 
m iejskiego, m ia ł możność w psać s ię  do bractwa 
Pod obow iązkiem  posłu szeństw i urzędow i, — m iesz- 
s7 Pć!<m **aw a* d° skrzynki t. j. kassy strzeleck iej 
iii™  gl:°3z.y- a n‘e m‘a * m iejsk iego prawa, 
alhn cz‘ °w iek  obcy dw anaście, S trzelano z kusz  

rusznic ) o k lejnoty pańskie albo m iejskie

lania w ię k s i!?  *?Cw e nbalista,” -odźaj iuku do strze-
dniejszego w 1n i y c i u o h l ' k ^  ztate“  ,tru’lub itn li 'T  a raczej łęk  jest z żelaza
lub s z n u r a  * czyli bintwal z kręconego rzemienia
w&no do strzelhv "aksztaJt ‘ego jaki później zastoso- 
ku i zwvUi » Strzała używa tie krótsza niż do łu-

y e z samego zclaza;—jeźeX,doez{a do celu cios

*); raz do roku o królestw o do kurka, zaś dwa 
razy z hakownic, a raz w rok z d zia ł do tarczy  
m iejskiej. Kto do reszty  kurka zb ił wolny był 
od podatków m iejskich i brał k lejnot królew ski, 
sześć łokci purpuryąnu po groszy 25 łok ieć  5), 
lub ty leż łok ci adam aszku po groszy  40 , do tego  
parę rękaw ic i w ieniec. Strzelano z kurz b e łta -  
mi ®), na czyim  b ełc ie  im ie i nazw isko uie było  
w ypisane ten trac ił w yprawę („tem u szus za  tra- 
faruie 7) ma być poczytany”). „N ie ma też ża­
den zagniew any być kiedy nie trafi i kuszę od s ie ­
bie odrzucać, jeśli to  uczyni, ma sam ją  pod-

jej by ł daleko silniejszy, bo zdolny przebić bal 3-y lub 
4-ro calow y. D la tego dalej i celniej takie strzały nio­
sły . Do naciągania w kuszy cięciw y używano lewaru  
w ten sposób* jak opisuje M. B ielski (Kron. Pols. wyd. 
Gałęz. 1830 ks. III 139). „Aż do panowania Ludwika 
W ęgierkiego nasi z kuszą tylko jeździli, którą, hak m a­
jąc u pasa, schyliw szy się na koniu (człek orążny), a 
kuszę o nogę zawadziwszy, dopinał.*1 B yły  i kusze m u­
rowe, to je st  machiny do ciskania kamieni przy doby­
waniu zamków. Za udoskonaleniem ognistej strzelby  
kusze w yszły  z użycia lubo łukilklłużej u nas pozostały.

Rusznica (bombarda) większa od zwykłej palna strzel­
ba- Za czasów Zygmunta III roty piesze wojska, w  ten  
rodzaj broni uzbrojone, nazywano strzelcami z ruszni­
cami albo arkabuzyerami.

4). N agroda za trafne strzały.
5). B ył to gatuuek sukna przedniego, koloru purpu­

rowego.
6). Bełtem  zwano strzałę, pocisk czyli grot z kusz i 

łuków ręcznych do tarczy wym ierzony, który utkwić 
w niej by ł powinien. Byw ały jeden trzech łokci długie  
opatrzone w tylnym  końcu pierzem lub bez takow ego, 
do chowania których służył kołczan albo Sajdak (pliar- 
ctra.

1) Szusem, strzał chybny nazywano; traforem zaś, 
ugodzenie w cel pociskiem

nieść, w in ny grosz jeden położyć, nadto jeszcze  
na zaw ieszon ego  na ścianie strzeln icy  o sła  poj- 
rzeć. —  To też m ieć chcem y (postanow ił urząd  
starszych), aby gdy takow a strzelba  zacznie się, 
żadne" pijaństw o bądź z piwa, bądź z wina nie 
było, a któryby w tern b y ł znalezion , tedy ma 
być karan trzem a groszam i ilekroć to uczyni."  
Kto podczas kary czapki nie zdjął, a pieśni stw ór­
cy n ie zaśp iew ał, teg o  rów nie za to karano. Pod 
karą i przysięgą nie wolno było  strzelcom  aby 
sam i sobie lub drugim  b ełtu  z tarczy dobywali, 
ale cylarzow i dobywać kazali ®). X  rusznic strze­
lano w w ieżyczce celstortu  opierając strzelbę, broń 
zapalano hubką lub lontem , a że strzelba takowa  
w ym agała spokoju i w ielk iego porządku, surowo  
przeto zalecono aby jed en  tow arzysz drugiem u ma 
przeszkadzał ani mową, ani kunszty, ani też ża- 
dnem w ołaniem  kiedy już strzelający będzie się  
znajdow ał w w ieżyczce, to wtedy każdego takiego  
naruszającego spokojność, karano cieleśnie 12-tu  
razam i tak  zw aną prycią. N ajznakom itsze osoby  
w stolicy, przybyw ały do C elstatu podczas ta k o ­
wych ćw iczeń , i chcąc m ieć ud zia ł w strzelaniu, 
za uchybienia podobne, karnym poddawały się  
ustaw om . To też gorliw ość kilkakroć w potrze­
bach krajowych okazano, uczciw ość, trzeźw ość i 
dobre obyczaje odznaczały  członków  szk o ły  strze­
leckiej. Każdy strzelec  m ia ł cztery  strza ły , k o ­
mu strzelba sp u ściła , strza ł tracił. Postronny  
człow iek  chociaż w bractwo się w kupił n ie m ógł

8) Cylarz, przysięgły przy Celstacie ustanowiony sła- 
żebny, którego obowiązkiem  było ustawiać i poaezM  
strzelenia dozorować tarczy.



—  (Nadesl.) — Stanisław Błeszczyński, uczeń 
pp. Piwońskich, znalazłszy zgubiony w wigilją Bo­
żego Narodzenia kołnierz futrzany, zwrócił mi t a ­
kowy.

Redakcji Kaliszanina, za pośrednictwem której 
dowiedziałam się do kogo mam się po niego z g ło ­
sić, sk ładam rubla jednego, aby doniósłszy o tym 
chwalebnym czynie ucznia, uży ła  sk ładkę  na opał 
dla ubogich.— W. S.

Ilóżne wiadom ości.

—  Z 22 a rm a t  francuzkich, odlewają w Niem­
czech wielki dzwon do kated ry  kolońskiej.

— W dniu 24 z. m., w Miłosławiu um arł  hr. 
Seweryn Mielżyński.

—  Europa  posiada 63,662 okręty  handlowe o 
18,935,530 beczkach.

=  Przed sądem „okręgowym w P etersburgu  
stawionym był książę Lusignan, oskarżony o fał. 
szowanie weksli. Ojciec jego przybył w unifor­
mie huzarskim jako  świadek i dowiódł wiarogo- 
dnie, że pochodzi w prostej linji z rodu królowej 
Cypru, Jerozolimy i Armenji, że jego przodkowie 
nosili ty tu ł  „Stróżów grobu świętego,” i że jego 
ojciec kolosalny m ajątek  40 miljonów rsr. odzie­
dziczył, k tóry w swoim czasie w skarbcu patry- 
archy konstantynopolskiego zachowanym, ale pod­
czas rozruchów w Konstantynopolu w r. 1824 zra ­
bowanym został. Obecnie znajduje się on w s ta ­
nie godnym opłakania. Mimo to, sąd wydał wy­
rok, którego treść taka: Oskarżony poddany g rec ­
ki, książę Michał de Lusignan, który  nosi ty tu ł  
króla Cypru, Jerozolimy iA rm euji ,  skazanym je s t  
na  u tra tę  praw stanu i osobistych, i zesłanie na 
la t  10 do gubernji Jenisejskiej.

=  Profesor uniw ersyte tu  w W urtzburgu  Dr. Fick,

wygrać pańskiego klejnotu, dopiero następujący 
po pańskim. Znając p rze to  uprzejm ą chuć czło­
wieka pospolitego do takowej strzelby i szkoły 
rycerskiej m ag is tra t  przeznaczył 100 talarów na 
pańskie klejnoty. Nagrodę takową stanowił zwy­
kle podarunek z sukna drogiego, m aterji  i innych 
ozdób zakupywanych i podczas ćwiczeń na widok 
w Celstacie wystawionych.

Z uwagi, że działalność tej instytucji bez upo­
sażenia pewnemi 'dochodami mogłaby z czasem 
zostać zachwianą, dla u trw alen ia  przeto jej bytu, 
Rajcy W sku tku  woli Zygmunta Augusta, dopiero 

4)0 jego śmierci przez ordynacją r. 1577 przywi­
leje cechom służące nadali i czynsze z nowo wy­
stawionych w rynku kramików i ja te k  mięsuych 
na dochód stowarzyszeniu strzeleckiemu p rze zn a ­
czyli ’). A że niektóre z tych kramów w r. 1591 
zgorzały, oprócz nadania innych, wyznaczono im 
jeszcze 100 ta larów rocznie, tudzież potrzebne 
budowania na Celstacie, z których oraz mur miej­
ski oprawować byli powinni, k tóre  to uchwały 
król Zygmunt III r. 1593 potwierdził, i ścisłe 
przestrzeganie takowych przepisów zalecił.

Szkoła rycerska w Krakowie w r. 1780 z trzech 
sk ła d a ła  się stanów, to jest: magistratu , kupiec­
kiego i cechowego. Prócz króla kurkowego, to ­
warzystwu strzelców dodany by ł jeszcze jeden 
z rajców miejskich z ty tu łem  dyrek to ra  (dorector 
scliolae jaculatoriae).  Nadto, do rzędu  s ta rs ze ń ­
stwa należało także ośmiu mężów przez strzelców 
corocznie obieranych z mocy uchwały przez Zy­
gm unta  III potwierdzonej, których liczbą sąd ko- 
inisarski w r. 1747 do dw unastu  pomnożył, 6-ciu 
kupców, tyleż cechowych i jeszcze starszego, pod- 
starszego i schubmistrza przydał. J a n  Małacho­
wski kauclerz w. kor. powodowany tem, że gdy 
przez nadużycie, nietylko deputowani ale i wszy­
scy inni pod pozorem wspólności cechowej Człon­
kowie rzemieślniczych zgromadzeń brali udział 
w strzelaniu, więc znosząc zwyczaj takowy, jako  
ustawom przeciwny, w ordynacji dla m. Krakowa 
r. 1750 w W arszawie wydanej, przy określeniu

9) Kramiki i ja tk i takow e dzierżawiły żony i córki 
znacznych w kraju urzędników. W liczbie tych krama- 
yek, między innemi imionami w starych aktach magi­
stratu krakowskiego zapisanemi, wyczytano: Anny, szla­
chetnego Krzysztofa Rom era sekretarza ikancelarji k ró­
lewskiej małżonki, córek Jana Koziusza (z rodziny zna­
nego w dziejach kardynała) oraz wielu małżonek i có­
rek  szlachetnych rajców krakowskich, które pomimo ze 
ich ojcowie i meże taki przystęp do tronu królów pol­
skich miewali, nie wstydziły się jednak  przem ysłu i han­
dlu, siadywały same w kramikach ozdobione brylanta­
mi, złotogłowiem,—bo nie było w tenczas osobliwością 
widzieć piękną mieszczankę codziennie noszącą za 100 
zausznice, za 200 dukatów perły.

ogłosił projekt profylazy przeciw zarazie chole­
rycznej, który na tem zależy, że powietrze; któ- 
rem oddychamy, filtruje się za pomocą bawełny, 
przez wkładanie w otwory nosa dwóch lekkich 
bawełnianych zwitków. P ro jek t opiera się na 
uwadze, że trucizna choleryczna zaw artą  jest 
w organicznych, rozmnażających się istotach. T a ­
kie istoty nie mogą mieć k sz ta ł tu  gazu, lecz są 
pyłkowate, wdych a ją  się razem z powietrzem przy­
legają do otworów nosa, zkąd dosta ją  się do 
gard ła ,  i wraz z potrawami i śliną połkniętemu zo­
stają. Zwitki więc bawełniane zapobiegają ich 
połykaniu.

—  Dnia 8 grudnia r. b. wykonano w Kon­
stantynopolu w teatrze  Osmanjie, trzyaktow ą ko ­
miczną operę p. t. „Szerif  Aga,” k tó ra  przez 
dwóch krajowych artystów utworzoną została. 
Muzykę napisał Ormianin D ikran  Czuhadian, a 
teks t  Aleksander Albosetto. Treść teks tu  stanowi 
prawdziwe zdarzenie, które niedawno w pewnej 
wiosce w Anatolii miało miejsce. Muzyka je s t  
pełna życia i dla ucha europejskiego bardzo ory­
ginalna, najszczęśliwsze bowiem inotywa są wzię­
te z piosnek narodowych tureckich, a libretto jest 
także w języku tureckim napisane. Kostjumy i 
dekoracje nic nie pozostawiły do życzenia.

(Koln. Ztng.)
—  Znany am erykański filolog Jozna  Pierce, 

um arł  w Paryżu. Źa ukończone właśnie olbrzy­
mie dzieło: „G ram m atyka  m iędzynarodow a’ (in- 
ternatiouale),  o trzym ał od nakładcy w Nowym
Jorku  jako honorar ium  50,00(1 dolarów.

J (Schl. Ztng.)
—  Sławnemu, przed laty w Paryżu zm arłem u 

pjaniście i kompozytorowi F r.  Chopinowi, synowi 
nauczyciela francuzkiego języka w Warszawie, ma 
być tamże, jako w mieście jego rodzinnem, posta­
wiony pomnik, którego wykonanie rzeźbiarzowi 
Godebskiemu, zięciowi słynnego wiolonczelisty Ser- 
vais’go poruczono. Inicjatywa do tego posągowego

rozciągłości praw tej instytucji, między innemi 
postanowił: aby z każdego cechu więcej nad 3-cb 
do s trzelania ku rk a  nie wyznaczono delegowanych.

W spółcześni panowaniu władców kurkowych 
przekazali ceremoniał wprowadzauia corocznie 
strzelców na Celstat i obwołania króla, z k tó re ­
go to opisu ciekawe podają się szczegóły.

Najprzód m agistra t m. Krakowa zwykł był r a ­
dę gminną zawiadomić z urzędu o terminie, w k tó ­
rym podług starodawnego zwyczaju ma nastąpić 
ten  publiczny popis, wzywając zarazem wszystkich 
P P . Imciów Strzelców „aby do onej skutecznej 
expedycji in omni sobritate et modestia (z ca łą  p rzy­
zwoitością i skromnością) stawili się.”

Jakoż, w poniedziałek po oktawie Bożego Cia­
ła  zaczynała  się zwykle coroczna strzelba do k u r ­
ka  i nas tępow ał obiór króla kurkowego, którego 
w XVI wieku ptasim lub ptakowym królem, a po 
łacinie: D etrusor gaili, albo Rex sagittariorum 
zwano.

W dzień obchodu głównej uroczystości s t rze ­
lectwa, wszystkie cechy krakowskie z chorągwia­
mi schodziły się na  mszą śpiewaną do archipre-  
zbiterjalnego, kościoła P. Marji w godzinach r a n ­
nych. Po skończonem nabożeństwie i odśpiewa­
niu hymnu Veni creator,  cały orszak w paradzie 
wyszedłszy z tam tąd, postępował z m uzyką i 
z ko tłam i przy huku dział i moździerzy ulicą Mi­
koła jską do Celstatu. Przodem, za dawnych c z a ­
sów, biegli w s tro jach  tureckich, perskich i t a ­
ta rskich ,  tak  zwani kozeruicy ,#) czyli lekka strzel­
ba, młodzież zapewne, śpiewając i krzycząc ") 
Dalej postępowały cechy podług starszeństwa; za 
niemi strzelcy, dwunastu  wybranych mężów i dy­
rek to r  szkoły, poprzedzający samego króla, nio­
sącego na piersiach, a przez szyję na wielkim 
srebrnym  łańcuchu przewieszonego ku rka  w z ł o ­
tej koronie, którego miał w duiu tym zdać swo­
jemu następcy. P aradę  zamykały pojazdy panów

10) Kozernik, dosłownie to samo znaczył, co dzielny 
i wprawny gracz- $

11) W piśmie czasowem pod tytułem Pszczółka K ra­
kowska (z r. 1822 tom IV-ty str. 278, 302 i dalsze) 
znajduje się wiadomość o towarzystwie kurkowem kra- 
kowskiem, oraz starożytny z r. 1564 bardzo ciekawy 
statut jego, czyli „Porządek i sprawa, ruśniczy, hako- 
wniczy i. dzielny strzelby, którą takowe strzelby przy 
tem  mieście mają być sprawowane od roku do roku 
wedle czasów opisanych.11 Jest tam również i piosnka 
braci kurkowych, sięgając niby jeszcze dawniejszych 
czasów, którą w dobrej wierze powtórzyli: autorka R oz­
rywek dzieci, (Hoffmanowa), Łukasz Gołębiowski (Gry i 
Zabawy str. 101) i syn tegoż Seweryn (Czasy Zygm. 
Aug). Dopiero Ambroży Grabowski wyświecił że to 
jes t nowożytny utwór redaktora „Pszczółki11 Konstante­
go Majeranowskiego.

wspomnienia, wyszła ja k  paryzka gazeta muzy­
kalna zapewnia, z kó łka  wielbicieli sztuki do k tó ­
rego prócz księcia Orłowa, hrabiego Berga, także 
hrabina z Czartorysk ich  Działyńska, księżna Cbi- 
may, m argrab ina  de Noailles (polka), h rab ina  de 
Mercy-A rgente au i inne dystyngowane osoby n a ­
leżą. (Schl. Z.)

=  Bogate małżeństwo z Berlina, wojażując 
za trzym ało  się na  kilka tygodni w Rzymie, d o ­
kąd mu listy z P rus  nadsełano. Wydawano tam 
mężowi najregularn ie j listy do niego adresso- 
wane, jednakże odmówiono mu stauowczo wyda­
wania listów (pod adresem żony nadsyłanych), k tó ­
ra  z powodu lekkiej słabości kilka dni wychodzić 
nie mogła. E xpedy to r  odesłał męża do swego 
przełożonego od którego z niemałem podziwie- 
niem dowiedział się, że rozporządzenie niewyda- 
wania listów do żon adressowanych mężom, nta 
swą zasadę w ta k  wielu aw anturach miłosnych 
rzymskich dam, że wydawanie podobnych listów 
mężom było już  nieraz przyczyną morderstw 
i zabójstwa. Musiał więc pan mąż na tem po­
przestać, i czekać póki żona niewyzdrowieje i sa­
ma listów nie odbierze. (Handls.-Blatl)

—  W Galicji, na pograniczu Rossji, w lasach 
naprzeciw Satanowa położonych, koczuje banda 
rabusiów; kradnie konie i wszelki dobytek, nak ła ­
da haracz na mieszkańców, a nawet na dwory, 
wybiera jak  wojsko w przechodzie żywność. Do­
wodzi nią niejaki Mużyczeuko. W  samym powie­
cie Skałackim sk rad ła  ta  banda w tym roku do 
300 koni i to lepszych, a w samym folwarku Po- 
pławach h r .  Ponińskiego 26 koni. Jako przykład 
swobody, z ja k ą  gromada łotrów gospodaruje, i 
uległości m ieszkańców , przytaczają, że pewien 
dzierżawca opłacał się niejakiemu Nowitce, n a ­
czelnikowi złodziejów tamecznych, dając mu rocz­
nie 12 korcy ziemniaków, 2 siągi drzewa, 4 fury 
słomy, i przyjmował jego bydło na paszę.

—  M arynarze obliczyli szybkość w ia t ru  w ró-

i urzędników. N ieraz był obecny sam J. M. Król 
panujący z rodziną i dworem, a  także senatoro­
wie i pierwsi dygnitarze Rpltej z żonami swemi.

J a k  tylko kozernicy mający na czefe Cylarza 
czyli Malika, ubranego bogato po turecku od zło­
ta, s re b ra ,  pereł i korali zbliżyli się przed Cel- 
sztat, uderzono znów z dział i moździerzy, og ła­
szając niejako bezkrólewie na kilka godzin, pod­
czas k tórego starszyzna zabiera ła  miejsca, dla 
dawania wyroków o sprawności ubiegających się 
o przyszłoroczne berł) .  Dachy, dymniki, okna 
pobliskich domów, cale podwala, począwszy od 
Mikołajskiej aż do Floryańskiej bramy, napełn io­
ne były tłum ami widzów, a  skoro j uż ów kurek 
wytrzymawszy tysiączie strzały , zbity nakouiec 
został, uderzono z d z a ł  po raz  trzeci, poczem 
zaraz trębacz z wież; P. Marji ogłaszał miesz­
kańcom Krakowa imie nowego króla.

Wtedy dopiero król dawny zda ł następcy swo­
jemu znak piastowanej godności, to je s t  zawdział 
mu n a  szyję łańcucł z kurkiem, wypił za jegó 
zdrowie puhar  starego miodu, a dawny m arsza­
łek  który  po królu n ia ł  s t rza ł  najbliższy, wrę­
czał nowemu laskę czyli buławę. Skoro tylko 
obwołano króla, wtecy choćby ten zaszczyt ubo­
giego nawet spo tka ł  obywatela lub rzemieślnika, 
natychmiast do jego domu wysyłano straż hono­
rową z wojska narołowego, k tóra  pilnowała po­
rządku  i niedopuszszała natłoku  gromadzącego 
się pospólstwa. Okrzyki: „Niech żyje król!” roz­
legały się dokoła ,—i znowu cały pochód z t ą  sa­
mą okazałością i p»rządkiem wyruszał z Celszta- 
tu  w miasto, provadząc króla kurkowego przy 
oddawaniu mu czci należnej do domu, gdzie przyj­
mował m agistrat i zgromadzenie strzeleckie hojną 
zwykle biesiadą czyli ta k  zwaną kolacja. Dla 
dwunastu zaś męż(w i dyrektora bractwa wyzna­
czona była ustawą pewna ilość garncy wina, mio­
du, oraz kołaczy, pierników i potraw ,a). Nieje­
den gdy został królem, ponosząc na uczty i sute 
częstacje koszta  zbyteczne zubożał;— zaczem po­
szło, iż przez takie królestwo dosyć na swych fo r ­
tunach rujnowało się ludzi. K urek  srebrny zo ­
stawał u króla w mieszkaniu rok cały. Ostatnim 
królem kurkowym był Stanisław Piątkowski pasz- 
te tn ik  krakowski.

12) W tym celu miasto ponosiło wydatki; pominąwszy 
z innych lat, w roku 1013 die 31 X bris za baryłę wi­
na, którą wzięto na kolację króla kurkow ego po groszy 
8 kwarta, zapłacono grzywien 15. Roku 1623 za 24 
garnce wina po groszy 18 kw arta, flor. 51 gr. 18.

(Lalszy ciąg nastąpi.)



żnyra jego  s tan ie .  I  tak: w ia tr ,  k tó ry  d o b rze  dm ie  
w Żagle o k rę tu ,  p rzeb ieg a  2 0  tys ięcy  m e trów  na 
godziuę; w ia t r  dobry  d la  w ia trakó w  2 1  tysięcy; 
w ia tr  dla spiesznej żeglugi m orsk ie j  35 tysięcy; 
w ia tr ,  p rzed  k tó ry m  t r z e b a  zw inąć  żag le  55 ty- 
sigcy; w ia tr  n a ta rczy w y  70 tysięcy; b u rz a  80 ty ­
sięcy; na jw iększa  b u rza  100 tysięcy. B u rza ,  k t ó ­
ra  w przedosta tn ią ,  n iedzie lę  s ro ży ta  się z r a n a  
na  kan a le  K a le tańsk im , w ieczorem  by ła  ju ż  na 
m orzu  Sródziemaem, to  j e s t  p rz e b ie g ła  w 1 2 - tu  
godzinach  1200 kilom etrów . (G .P .)

—  W  o s ta tn iem  s p ra w o z d a n iu  o wybijaniu  
m on e t  z ło tych ,  donoszą,, że  do d. 26 p a ź d z ie rn i ­
k a  r. b. w yb iła  p o d łu g  s topy  p ańs tw a  n iem iec ­
kiego w sz tu k ac h  2 0 - to  m urkow ych  3 1 6 ,9 6 4 ,4 0 0  
grzywien, w 10 cio tnarkow ych  3 8 ,1 2 4 ,5 8 0  g r z y ­
wien. W c iągu  ty g o d u ia  od 21 p aźdz ie rn ika  do 
2 -go l i s topada  w ybito  w d w u dz ie s to -m a rk o w y c h  
sz tu kach ,  w Berlin ie  5 ,038 ,400 ,  w H an n o w e rz e  
2.024,900, w F ra n k f u rc ie  n. M. 1 ,551 ,700 , a 
w Monachjura 544 ,4 40  g rzyw ien ;  a w dziesię-  
mo markow ych  sz tu k a c h  w F ra n k f u rc ie  n . M. 
“ 27,240, w D reźn ie  400 ,000 ,  w K a r ls ru h e  174,230 
grzywien. Ogólne wybicie m o ne ty  p rzed s ta w ia  
Przeto do d. 2-go b. m., su m m ę  3 65 ,6 99 ,8 90  g rzy -  

z k tó ry ch  3 2 6 ,17 3 ,84 0  w d w u d z ie s to -m a r ­
kowych, a  39 ,5 2 6 ,0 5 0  w dz ies ięc io -m arkow ych  
sztukach. (Handels- B latt).

MAPPY
topograliczno-archeologicznc,

przez 

J. Szaniawskiego.

W  Ag 7 4  „ K a l is za n in a” z ro k u  1870 n a  s t r o n ­
nicy 296, p odano  szczy tny  po m ys ł  je d n e g o  z b a ­
daczy naszych s ta roży tnośc i,  u łożen ia  u iappy  w y­
kazującej topograticzn ie  w daw nej Polsce miejsca ró- 

norodnych w ykopalisk  p rzed h is to ry czny ch  i z w ie­
ków średnich  pochodzących , w zyw ając  z a ra z e m  po-

0 w cza s wszelkie osoby m ające  jak iek o lw iek  o nich 
wiadomości, by tako w e  p rzez  p ism a publiczne  o- 
g ła sza ły .  P ó ł to r a  ro k u  z d o k ła d e m  u p ły n ę ło  od 
°wego czasu, a  n ik t  p raw ie  się nie zg ło s i ł  w p o ­
parc iu  da lszych  za  n isko cen ionych , ja k  się w y k a ­
zuje ,  odkopalisk , an i też  w u dz ie len iu  o tych że  
napom knień .  P rze d m io ty  w zm ian ko w an e  s t a ro ż y t ­
ne, o k tó ry ch  dzie je  n a ro d u  nie o m al zam ilczają ,  
nj 'auowicie zaś  z pew nem i na  n ich  zn a jd u jąc em i 
s*ę zarysami, g o d łam i lub f iguram i n a tra f ian e ,  nie 
powinny t a k  lekce być ważone; one to  bow iem na-  
p io w ad za ją  n a  ś lady  za lu dn ien ia  b a rd z o  wcześne- 
go miejscowości, bo może n a  18 lub  więcej s t u ­
leci wstecz, w yk azu ją  p ew ien  rodzaj ośw iaty , zw y­
czajów, obyczajów, ubiorów, rękodz ie ln i  i w ojow a­
nia okolic n aszych  m ieszkańców , o k tó rych  ta k  
szczupłe  i to jeszcze zac iem nione  je d n o s t ro n n e ,  a 
naw et i złośliwe n ap o ty k am y  dzie jow e wspomnie­
nia.

Ileż to  w zm ianek  nie  czyni T acy t,  h is to ry k  rz y m -  
p  1 Pczy końcu  w ieku p ie rw szego  po n a ro d z e n iu  
Chrystusa żyjący, w dziele sw ojem „ G e rm a n ia ,” o 
narodach na  wschód te jże  G o rm an j i  os iad łych ,  a 

a tem na  ziemi p rzez  przodków  naszych , S ło w ia ­
n k i  znaczn ie  później m ianow anych ,  u p raw iane j .  
J^yszczególnia on  ich nazwy: M arąygnow, G otynow , 

sow i Burow, w k ra in a c h  gó rzys tych  i les istych 
siadłych; Ligow, Argow, H elw ekouow , Manimow, 

c zJ j°w , N aharw a lo w  n a  p ła szczy zn ac h  m ie sz k a ją ­
cych; wreszcie  P eucynow , n azy w an ych  ta k ż e  B a ­

g n a m i ;  W endow  i Fennow , k tó ry ch  nie wie^ czy 
a do G erm an ji ,  czyli też  do S a rm a c ji  przy łączyć .

. !e Jes t m oim  zam ia rem  wyliczać podobnychże  lu - 
g ? w’ P rzy taczanych  p rzez  D yo do ra  Sycyli jskiego, 
Sw t ° a a ’ ^ U3 t 5'n a ’ P o m p o n ju sa  Melę, P l in ju sza ,
1 ®“otDusza, A ppjana ,  P to lem eu sza ,  P a u z a n ja sz a  
v P°xaiej szych b izan ty jsk ich  p isarzy . W y ja ś n i ł  to  
jy  ^ k o ,  o ile mu ty lko  do s tęp ne  ź ró d ła  s ta rczy -

Ń a r o ? ry ’ lł r a c°w ity  i uczony  L e lew el w dziele 
nipm p y . na. z ' em >a ch s łow iańsk ich  p rze d  pow sta- 
om al d l k i e ł k i e m  a t0 ^  * k on iecznem  nie
Drzv w v L d ° b r a  ° 8 ó łu  było b y ży czenieffl. aże b >’ 
ip/vir iAA a n m  lu b  t łu m a c z e n iu  n a  jak ik o lw iek
żvtnvr*łi z h is to ryków  lub. geografów  s ta ro -
za J  ’• .^ce^niew iecznych , ł iądź  u nas,  bądź  
tw 0  - I' 1Ĉ ’ . ^czano do d z ie ła  tegoż  świeżo u-
lec? 4 ni4 i i ie T 4  spec ja lną  m ap p ę  topograficzną ,  
tvu ,„  ;e c 0  en  nazw y m iejsc  na  tekśc ie  sam ego 
l J lko  a u to ra  op a r tą .

C zęść p odobnych  to p o g ra f ic z n y c h  m a p e k  u ło ży ł  
Filip K luw er G d ańszczan in ,  p rz ez  czas pew ien na  
d w o rze  podobno  k ró l a  Z y g m u u ta  I I I  p rz e b y w a ją ­
cy, g ło śn y  a rcheo log ,  tudz ież  geograf ,  i d o łączy ł  
do d z ie ła  swojego og łoszonego  d ru k ie m  p od  t y t u ­
łem: „P h i l ip p i  C luveri i  G e rm a n ia  a u t iq u a  cum  Vin- 
delicia e t  Norico, a u c to r is  m e th o d o ,  verb is  e t  t a -  
bulis g eo g rap h ic is  r e te n t i s  c o u t r a c ta  o p e ra  Jo h an -  
uis B unuon is .” G ue lfe rb y ti  M D U L K III  in 4 - to  s t r o n ­
nic 752, n a  k tó re  n iek iedy  N aruszew icz  w n o t a t ­
kach  swoich przy  t łu m a c z e n iu  T acyta ,  o n a rodz ie  
G erm anów  się pow ołu je .  P rz y  tem że  to  dz ie le  
K luw era , w ję z y k u  łac iń sk im  ułożonem , z a m ie s z ­
czone są  n a s tęp u ją ce  p rzez  niego spo rz ąd zo n e ,  o d ­
pow iednio  do osnowy te k s tu  sam egoż a u to ra ,  m a p ­
ki k r a in  pó łnocnych  E u ro p y  i Azji; dalej ca łe j  
E u ro p y  s ta ro ży tn e j ,  p o tem  G e rm a n j i  z a  czasów 
J u l ju sz a  C eza ra ,  po lewej s t ro n ie  rz e k i  R e n u  l e ­
żącej, aż  k u  O ceanow i B ry ta ń s k ie m u ,  G e rm a n j i  do 
czasów c e sa rza  T r a ja n a  z p raw e j  s t ro n y  rze k i  R e­
nu, aż  do rzek i  E m s  (A m isia) ,  Helwecji ,  n a rod ów  
g e rm a ń sk ic h  od czasów J u l ju sz a  C ez a ra ,  aż  do 
T ra ja n a ,  pom iędzy rz e k a m i R en em  i E lb ą  (Aibis) 
osiad łych , od czasów T r a j a n a  i za  życia M arce ll i-  
na *); nas tęp n ie  n a rod ów  Sw ewji od rzek i  Sali 
(Sala  am nis),  aż po za  W is łę  (V is tu la) i do o d ­
nogi m orskie j zw anej C odauus ,  czyli do d z is ie j ­
szego m o rza  B ałtyck iego ,  dalej s ta ro ży tn e j  G e r m a ­
nji północnej z w yszczególn ien iem  pó łw y sp u  S k a n ­
dynaw sk iego ,  o raz  n a rod ów  Svioues, F n in i ,  L a p -  
piones, H yp erbo re i ,  Scir i ,  H ir r i ,  Aestii,  V ened i  i 
Russi, k tó rzy  to  o s ta tn i  u  daw n y c h  au to ró w  zw a-  
nem i byli R iphaces  i R iphae i ;  w k o ń c u  tenże  K lu ­
w er p rzed s taw ia  n a m  m a p p ę  odw iecznej W in d e -  
licji i N o ry ku  wraz z k ra in a m i  tym że  p r z y l e g ły ­
mi. N a mappie  Swewii w z iem i Ligjów p rzy  le ­
wym b rz e g u  rz ek i  W is ły  um ieszczone,  z a jm u je  n a s  
m ias to  C a r ro d u n u m  **), od k tó re g o  o poda l  ku  
wschodowi w k ra in ie  B as ta ru ó w  p rze d  u jśc iem  S a ­
nu  sp o tyk am y  m ias to  n a  p ra w y m  b rz e g u  Wisły 
zw an e  Segovia, a  n a  p o łu d n ie  od tegoż, ja k o b y  
p rzy  lewym b rzeg u  r z e k i  Sauu ,  nie  da leko  je j ź r ó ­
d ła  i K a r p a t  osadę  pod  n a z w ą  A san ca  ***). W t e k ś ­
cie swoim poda je  U luverus  (Lib. I l l  C a p .  31 .  § 5 
pag, 632) ,  po obydw och  s t ro n a c h  rz e k i  W a r ty  n a ­
ród  B urguud jouow , a m ias to  P to le m eu szo w sk ie  C a-  
lisia uw aża , s tosow nie  do n a z w isk a  i położen ia ,  
za  dzis iejszy Kalisz, K lep idaw ę z a ś  za  K am ien iec  
4’odoiski.

O bok  m ap p  to p og ra f iczny ch  na tra f iam y  p rzy  t e m ­
że dzie le  je szcz e  i ryc iny  a rcheolog iczne ,  z k tó ­
rych  je d n a  w y o braża  u s ta ro ż y tn y c h  G erm anó w  
m ieszk an ia  i zab u d o w an ia ,  do k tó ry c h  n iew ias ty  
w s tan ie  n a tu r y  z rozpuszczonem i w łosam i, w raz  
z dziećmi zn o sz ą  kloce d rze w a  n a  o p a ł  i n a c z y ­
n ia  do go tow au ia ;  d r u g a  ucztę  pod g o łem  n iebem , 
n a  k tó re j  ry c e rz e  w ąsac i  i b rodaci ,  z d z i ry ta m i ,  
t a rcza m i i m ieczam i p ro s tem i n a  u s t ron iu ,  ok ryc i 
p ła c h ta m i  i sk ó ram i  zw ierzęcem i pod s z y ją  zw ią-  
zanem i,  ob s łu g iw a n i  p rzez  k o b ie ty  i dzieci, o g ry ­
z a ją  k a w a ły  mięsiwa pieczącego się na  rożnie  
zw ierza ,  i w ychyla ją  t r u n e k  z naczyń, a tych m n ó ­
stwo n a  ziemi w k oszu  czy ceb ra tce ,  p odobnych  
do b ań  od oleju j e s t  p o ro zs taw ian ych ;  p rz e d  k a ­
żdym  z b ies iadu jących  s to i ta b o r e k  o cz te rech  
nogach ,  a  n a  n im  m isk a  z p o t r a w ą .  T rzec ia  
p rz e d s ta w ia  Gaj w czci u  n ich  będący, w raz  z o- 
b rzęd am i re l ig i jnem i,  w k tó ry m  pod d ębem , u w ień ­
czonym g ir la n d a m i z kw iatów  i b luszczem  w ^górę  
się pnącym , k a p ł a n k a  wylewa p ły n  pew ien  n a  o -  
g ień  bu ch a ją cy  p łom ien iem ; k a p ła u i  i p o s łu g a cze  
p r z y g o to w u ją  do ofiary s to jącego  wołu; w szystko  
to w wieńcach n a  g łow ach .  Noż, to p o r  i n aczy ­
n ia  m ieszczą  się na  ziemi, a  o becn a  k lassa  w y ż ­
sza, z d o b n a  w b ranzo le ty  i naszy jn ik i ,  k lęczy  z r ę ­
k am i w g ó rę  wzniesionemi, lu b  złożonem i; albo 
k o rzy  s ię  k u  z iem i nisko schylona . C z w a r ta  ry ­
c ina  o b z n a jm ia  nas  ze zw ycza jem  używ anym  przy

*) Ammianus Marcellinus, rodem Grek, walczący po 
stronie Rzymian w Azji, Germanji, Galji, tudzież w P er­
sji, opisał w języku łacińskim : Historją Państwa Rzym­
skiego od r. yl do r. 318 po Chrystusie, w kontynuacji 
nie omal Tacyta i Swetoniusza.

**) Carrodunum mieści Ptolemeusz z tamtej strony 
(jeżeli się nie mylę) Wisły, od Włoch uważając, w na­
rodzie Sarmackim Ligiow; Kluwer atoli, pomimo usado­
wienia go na swej mappie tam, gdzie dziś Kraków leży, 
uważa go w swym tekście (pag. 688), za teraźniejszy 
Lwów. Jedni znowu zamieszczają Carrodunum w oko­
licach Radomia; inni w górnych Węgrzech w komitacie 
Liptawy, pomiędzy rzeką Waag a ziemią Spiską, blisko 
granicy polskiej; inni także w górnej Panonii, lecz przy 
połączeniu rzeki Muru z Drawą; inni wreszcie uw ażająje za 
Krainburg, miasto niemieckie, w Karnioli wyższej nad 
Sawą leżące. Być może, iż kilka miejscowości nazywa­
no Carrodunum.

***) Niektórzy upatrują w niem  Stary Sądecz nad Du­
najcem.

o b ie raa iu  naczelnego wodza, k tó ry  ozdobnym  p a ­
sem  sp ię ty ,  w ła ń c u c h u  na  szyi, z b ro szkam i na  
rękach ,  w k ró tk ie j  szacie, z czubem  włosów s p o ­
sobem  ch ińsk im  k u  g órze  zw iązan ych ,  z p o d p a r ­
tym  bokiem p ra w ą  r ę k ą ,  a  w lewicy laskę  n iby  
b u ław ę  t r zym ający ,  niesiony j e s t  s iedzący n a  t a r ­
czy p rzez  dw óch  d rab ó w  ryce rzy  na  b a rk a c h .  N a  
p iąte j rozw in ię te  są  szyk i  bojowe, p rzew odn iczy  
tyinże nacze lny  wódz z m ieczem  do gó ry  w z n ie ­
sionym, z t a r c z ą  dużą  c z w o ro g ra n n ą ,  z dw o m a 
sk rz y d ła m i sępierai z In kó w  okryc ia  g ło w y  w g ó ­
rę  s te rczącem i,  za  n im  posuw ają  się o dd z ia ły  k o n ­
nicy, p o te m  ja k b y  p iecho ta  w kliny  u szyk ow ana ,  
o saczona  s i lnem i p ło tam i  i pa lisadam i; o p o d a l  pod  
g ó rą  w idać obóz, na  wzór naszego  ta b o r u  w o za­
mi z sobą  po lączonem i o bw arow an y .  O s ta tn ia  r y ­
cina p rz ed s taw ia  nam  pogrzebow e obchody  u d a ­
w nych G erm anów . O bok  w zniosłego s tosu  z kloców 
drzew  u łożonego, n a  k tó ry m  n ieboszczyk  ze z b ro ją  
i u lub ionym  sw oim  zab itym  ru m a k ie m  spoczywa, 
w alczą z sob ą  na  wzór ś redn io w ieczn ych  tu r n i e ­
jów, ry ce rze  piesi n a  szable ,  opodal zaś k on n i  p r ó ­
b u ją  z ręcznośc i  swojej w k ru s z e n iu  d łu g ic h  oszcze­
pów o ta rcz e .  U p iecho ty  d o s t rzeg am y  ró ż n o r o ­
d ny  k s z t a ł t  gro tów, u konnicy  zaś  p rop o rce ,  go­
d ła  z w ie rz ą t  u tw ie rd zo n e  na  k o ńcach  lanc, a  p rzy  
h e łm ach  rog i  bawole. N iew iasty  s tos  podpa la ją ,  
a  z boku s to ją c  p rzy  d rzew ie  n a  p n iu  p o zos ta ła  
zap ew ne w dow a z o k ręco ny m  w oko ło  szyi i p r z y ­
m ocow anym  do od nog i  ga łęz i  sz nu rem , żegn a  się 
śc iskan iem  rę k i  z p rz y ja c ió łk ą  czy k re w n ą ,  bo 
czas nagli,  by  się z du ch em  m a łżo u k a  p o łącz yć .

M apk i pow yższe  w yśw ietla  o b sze rn y  i obfity 
w szczegóły , n a  a u to ra c h  op a r ty ,  łac iń sk i  t e k s t  
sam egoż  K luw era .  (d. c. n.)

Przegląd polityczny.

P ra s a  pó łu rzęd o w a  p ru s k a  żywo z a jm u je  się m o ­
ra ln ą  w ojną , k tó r ą  P ap ież  c e sa r s tw u  n iem ieck iem u 
w ypowiedział .  O rg an  p. B ism arc k a  „N o rd .  D. Allg. 
Z tn g .” pisze n a  czele p rzeg lądu  poli tycznego z dn ia  
wczorajszego: „O gólne  widoki pokojowe z ja k im i  
s t a ry  ro k  s ię  z ak oń czy ł ,  ty lko  p rzez  allokucję  pa- 
p iezk ą  zaćm io ne  zos ta ły .  T ym czasem  p rz y jęc ia  
różnych  d ep u tac j i  w W aty k a n ie  n a ś t rę c z y ły  sposo­
bność do now ych m anifestac ji ,  z k tó ry c h  j e d n a  
szczególniej n a  u w ag ę  za s łu g u je .  J e s t t ó  p rz e m ó ­
w ienie  do sz lach ty  rzym sk ie j ,  w k tó re m  P ap ież  
ośw iadcza, że  i Z baw ic ie l  k o c h a ł  a ry s to k ra c ję  i 
także  za  p o to m k a  sz lach ty  się u w aża ł .  W  tej s a ­
mej mowie, doda je  „N . D. Allg. Z tn g . ,”  P a p ież  po­
wiada, że  ty lko  s z lac h ta  i duchow ieństw o  są  w ła -  
śc iw em i p o d p o ra m i  t r o n u .”  ;>

K o re sp o n d en c je  z W ied n ia  p o tw ie rdza ją ,  że t y l ­
ko p. B e u s t  padn ie  of iarą  w ykryć  ks ięc ia  G ram o n ta ,  
i o d p o k u tu je  za  w ojownicze usposobien ie  dw o ru  
w iedeńsk iego  w połow ie  lipca 1870. W yno szo ny  n ie ­
gdyś pod  o b ło k i  ten  sask i  i a u s t r ja c k i  m ąż  s tan u ,  
w p a d ł  te r a z  w z u p e łn ą  n ie ła sk ę  u dworu, i u t r a c i  
naw e t  i n t r a t n ą  s y n e k u rę  sw oją  w L ondyn ie .  D y ­
misja je g o  m a być postanow ioną .  Co do ks ięc ia  
G ra m o n ta ,  dz ienn ik i  rep u b l ik a ń sk ie  w P a r y ż u  ż ą ­
d a ją  w ytoczen ia  mu p rocesu  z a  p rz e t rz y m y w a n ie  
d o ku m en tów  b ędących  w ła sn o śc ią  p a ń s tw a ,  k tó r e  
to  p rzes tęps tw o  p rzew idz ian e  w kodeksie  k a rn y m  
fraucuzk im , k a ra u e  j e s t  d o ży w o tn iem  ciężkiem w ię­
zieniem. N acze ln ik  p a ń s tw a ,  mniej łag o d n e g o  od 
[i. T h ie rs  c h a ra k te ru ,  n ieom ieszka łby . 'spe łn ić  tych  
ż ą d a ń  p ra s y  re pu b l ik ańsk ie j .  (G. P . )

O g ło s z e n ia .

Abonament miesięczny tylko kop.30!
CZYTELNIA

polska i francuzka
przy K sięgarni H. HURTIGA w Kaliszu
znacznie  na jn ow szem i d z ie łam i pow iększoną zo­
s ta ła .  A b o n a m e n t  k s iążek  miesięcznie  po kop. 30.

( 5 1 7 - 8 - 6 )



—  Upoważniony przez Komisję Rządową, 
sprawiedliwości, tlo tłomaczcnia w szel-
kiclt akt sądowych na żądanie osób pry­
watnych, z języków: łacińskiego, francuzkiego, i 
niemieckiego, na polski i odwrotnie, mam honor 
zawiadomić p. t. interesentów, że wszelkie zamó­
wienia przyjmuję w biurze Archiwum akt daw­
nych polskich w dnie powszednie między godziną 
9-tą a 12-tą przed południem.

FUR SCHWEDEN
Josephi et Silberfeld

Agentur et Comissions Geschaft
(3-2.2) Malmo.

Jest do nabycia fortepjan używa- 
[ny, jeszcze w dobrym stanie, za cenę 
ibardzo przystępną; wiadomość w aptece 
p. A. Rzączyńskiego, przy ulicy W arszaw­

skiej, wprost poczty. (564-6-3)

Egzystujący od lat kilkudziesięciu w m. 
Kaliszu handel win pod lirmą 11. 
U . K o s e n ,  a pod kierunkiem moim 
od dnia 1 lipea 1865 r. będący, z dniem 

1 (13) stycznia r. p. 1873, mając w zupełności 
od poprzedniego właściciela ustąpiony, prowadzić 
będę pod własną moją firmą Szymon Koscn, 
o czem oddzielnymi cyrkularzami osoby intereso­
wane zawiadomić będę miał zaszczyt.

Szymon Kosen, kupiec 2-ej gildji.
J (562-6-3)

Ogier siwy rasy wschodniej ze 
stada Króla Prusk. (Neustadt a. d. Dos- 
se) 7 lat stary, 5” 3” jest w Rososzy- 

cy mila za Skalmierzycami na sprzedaż.
(5 6 0 -3 -3 )

Średnie ceny targowe w ostatnim tygodniu.
(Zbierane umyślnie dla Kaliszanina.)

P M I A  posiadająca muzykę i języki: 
polski i ruski, życzy pobie przyjąć obowią­

zek przy dzieciach lub przy gospodarstwie.^ Wia­
domość w domu W. Przechadzkiego, u p. Zanzol. 

(5 6 5 -3 -2 )

Mam zaszczyt zawiadomić sza-* 
nowną Publiczność miasta Ka-^ 
lisza i okolic jego, iż w nowo o- 

tworzonym przezemnie

SKŁADZIE WĘDLIN
przy ulicy Kanonickiej naprzeciw kościoła Ś-go 
Mikołaja, w nowo wzniesionym domu przez W-go 
Pusch, obok wszelkiego rodzaju zawsze świeżych 
i smacznie przyrządzonych wędlin, słoniny świeżej 
i obsuszanej, każdodziennie od godziny 9-ej do 
11-ej z rana, dostać można po umiarkowanych ce­
nach gorących kiełbas, winerwur- 
sztków i. t. i». wędlin. Z którem i pole­
cam się łaskawym względom szanownej Publiczno 
ści.

W dowa H arja Rutkowska
( 6 - 3 - 1 )

NA KARNAWAŁ!!
Mam honor zawiadomić szanowną publiczność, 

że otrzymałem znaczne transporty  najnowszych

sukien balowych
(Caupons de robes) sprowadzonych z Paryża, B er­
lina i Lipska; przytem tarlatany, tiule, koronki, 
wstążki, atłasy  i muśliny.

Izaak Hammer. 
Obok składu materjałów piśmiennych p. Rawi- 
ckiego w rynku. (?)

Aby odpowiedzieć wszelkim wymaga­
n io m  Szanownych Pań zaszczycającym 

magazyn mój swojem zaufaniem wyjeżdżałam do 
Warszawy dla zupełnego wydoskonalenia się

w  kroju,
i przejrzenia najpierwszych magazynów; i dla te ­
go obecnie po powrocie moim z Warszawy wszel 
kie powierzane mi roboty, już nie przez starszą 
pannę kierującą dotąd magazynem moim, lecz prze­
zemnie samą wykonywane będą podług najświe­
ższych modeli.

W magazynie moim potrzebne są panny uzda­
tnione do krawiecczyzny damskiej, oraz panny do 
nauki.

Zawistowska.
Dom W-ej Nawrockiej pod Krakusem

Potrzebną jest do panienki dwu 
nastoletniej n a u c z y c i e l k a
polka z wyższem wykształceniem 

posiadająca obok zwykłych nauk dokładnie: ję 
zyk francuzki, niemiecki i muzykę.

Bliższa wiadomość w Kaliszu u W. Gliszczyń 
skiej w domu W. Mianowskiej.

(5 5 9 -3 -3 )

ruble i kopiejki
korzec

garniec

szenicy .
iyta . . . . „

Jęczmienia . . „
Gryki . . . . „
Grochu . . . „
Prosa . . . . „
Kartofli . . . „
Rzepak zim owy „

„ letni . „
Lnianki . . . „
Owsa . . . . „
Oleju ln ianego . .

„ rzepakowego .
N a f t y ............................
Okowity . . . . .

„ wiadro . .
W ołow iny 1 gatunku

C ielęciny \  . ” . . . ”  U !
B a ra n in y .................................„ . .
W ieprzowiny . . . . . . .
Sadła i Słoniny . . . „ . .
Masła n iesolonego . . „ . .

„ solonego . . . . . .
K arpia...................................... „ . ■
S z c z u p a k a ........................... „ . .
Chleba pszennego . . „ . .

„ żytniego . . . . . .
„ razow ego . . . . . .

Drzewa opalo. twar. s&żeń kub. 
„  „ mięk. „ „

Siana p u d .........................................
Słom y „ .........................................

funt

od | do

50

20

25

•23
72
10
9
9

11
12.]

25
23

71 8 
4110
3 155 
3l90

_ l _

48
25

42
20

Ubezpieczenie!
Podpisani utrzymujący kantor koniisso- 

wy kupna i sprzedaży produktów k ra ­
jowych i zagranicznych, oraz wekslu, ubezpieczają 
od amortyzacji po kop. 20 od sztuki. Losy Prem. 
5% pożyczek (Jesarst. Rossyjskiego, których to 
ciągnienie w d. 2 (14) stycznia 1873 r. nastąpi, 
tudzież sprzedaje takowe i na wypłaty w ratach. 
K autor przy ulicy Kanonickiej Nr. 70.

Gustaw Haitnam (Sf Comp.
(5 5 7 -3 -3 )

W domu W -go Mazurkiewicza przy 
Julicy Józefiny jest do wynajęcia każde­

go czasu m ieszkanie składające się z 4-ch 
pokoi, kuchni, i góry, ceua roczna rs. 120.

(1)

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 4  stycznia 1872 r.

IŁ  ^  W domu pod $  515 p r z y  wrocławskiem 
przedmieściu jest do wynajęcia obszerny i stóso- 
wny ŁOHAŁ z ogrodem na zakład bawarni 
lub też piekarni. (?)

Do handlu p. Szymona Kosen
“nadszedł świeży trausport win szam­
pańsk ich  z domów: Jules Mumm, i Gu­
stawa Gibert Favori, które dobrocią swo­

ją  polecam z ustąpieniem rabatu, dla kupujących 
w większej ilości. (563-6-3)

it! j  Plenipotencję wydaną w dniu 27 
Maja (8 Czerwca) 1869 r. aktem urzędowym W mu 
Włodzimierzowi Biernackiemu z Żychowa, niniej- 
szem odwołuję w zupełności.

Kalisz dnia 3 Stycznia 1873 roku.
(4) W acław  Sokolnicki.

Monety 1 papiery.

Pół-Im perjały r o ssy js k ie .......................
O b lig i s k a r b o w e ..........................................
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100

„  » « e se rj i  IŁ  „  io o
M „ nowe 5% z r. 1869. . . 

Obligi Tow arzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
B ilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864 

„ „ 1866 
Akcje Drogi Żel. W arsz.-W icd. za szt.

W arsz.-Bydgoskiej . 
” Głów. Tow. Ros. Dróg Ż elaz..
” D rogi Żelaz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiój 
Akcje K olei Żel. Fabrycz.-Łódzkiej . 
5 ° /0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

żądano | płacono

Ruble i kopiejki

Fortepjan palisandrowy mało uży­
wany o 7-miu oktawach z metalową p la tą , 
Ijest każdego czasu do odstąpienia. B liż­

sza wiadomość w hotelu Berlińskim w Kaliszu 
u W-go «I. E. P e sz k e . (5 5 1 -3 -4 )

Z upoważnienia Władzy szkolnej otwo­
rzyła córka moja szkółkę żeńską 

w miesiącu październiku 1872 r„ w domu Dreje- 
rowej, w oficynie, w podwórzu, przy ulicy Sukien­
niczej Nr. 140,—lecz niestety mało bardzo mając 
panienek uczących się —w tym celu postanowiłam 
z mej strony przypomnieć się w grodzie mego 
urodzenia Jego szanownym mieszkańcom, aby r a ­
czyli wejść w moje położenie, i zaszczycić naszą 
szkółkę powiększeniem uczennic— gdyż zadaniem 
naszem jest praca, która pomyślnie uwieńczoną 
nie zostanie—jeżeli nie zyskamy życzliwych sobie.

Nauki po świętach rozpoczną się w dniu 22 
grudnia (3 stycznia) 1873 r. (561 2-1)

z Fijałkowskich
Antonina “W ięckow ska.

W artość kup. od L. Z. starych k. 13 J
„ „ „ nowych „ 16 J

„ Likwidac. „ 36 ?

W e U s 1 e .
Berlin: W eksel 100 talarowy 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 na.
Paryż: 300 franków 10 dn. . . .
W iedeń: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. 1 m. • • • • 
Petersburg: 100 rsr. krotki. . .

„ „ 3 m.

94! 45 94 15
931 45 93 15
93 45 93 15

— —. —
19 -ki 19 10
_ __ — —

155 — 154 25
152 — — —

1 2 1 50 12 -

__ 116 —
__ — — —

_ 108 —
108 50 —

110 10 110 80
7 34 7 32

81 60 —
100 65 100 20

_ __ —1
100 10 99 W

1 98 50 — - -

Dnia 6-go i 7-go stycznia.

Termometr)

W czoraj. 
Dziś . .

Ciepła 
z rana

Ciepła 
w połud.

B a r o m e t r

R edaktor, J . T a ń s k i .  — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha.

D ziś°ra '̂ } Pochraurno * odwilż.

Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


